
Nr.  9 , lO . Czerwiec 1884. R o k  I I I .

W ychodzi okolicznościowo

0 r a z y  n a  k w a r ta ł.

P R E N U M E R A T A
r o c z n ie  4 z łr . 80 ct. 
p ó łro c z n ie  '2  „ -5(Uk
k w a rta ln ie  1 „ 30 „

Pojedynczy numer 2b ct.

M a n u s h r y p ta i p re n u m e ra ­
tę  p r z y jm u je  re d a k e y a  
G ó r n ik a  w  G o r lic a c h .

GÓRNIK
pismo poświecone sprawom przemysłu naftowego

w  G a lie v i .

Adm inistracya i redakeya
w b iu rze  T o  w a r z . n a fto w e g o

w Gorlicach.

Inseraty i  o g ło s ze n ia  8 et. 
od w ie rs z a  d ro b n eg o  d ru k u . 
P r z y  k i lk o r a z o w e m  o g ło ­

s ze n iu  ra b a t.

U m ie szc ze n ie  w  P r z e w o ­

d n i k u  f a b r y c z n y m  ro c zn ie  
2 z łr . —  P r e n u m e r a to ro -  
w ie  „G ó r n ik a "  p ła c ą  t y l ­

k o  1 z łr .

R E D A K C Y A : D r . S t  a n i s ł a w  O l s z e w s k i ,  in ż y n ie r , g ó r n ic z y  w  G o r lic a c h , J u l i u s z  S c h o n b o r n ,  ch e m ik  te c h n o lo g
w  L ib u s z y  —  p o c z ta  B ie c z .

T  r  e Ś Ć: P r z y r z ą d y  do w y tw o r z e n ia  g a z u  ś w ie tln e g o  z o le ju  p a ra fin o w e g o . T a b . I .  fig . 1— 4. O p a la n ie  k o tła  p a ro w e g o  o d p a d k a m i 
n a fto w y m i. T a b . I .  fig . 5 — 7 .—  Z e h r la n d t ’a p r zy rz ą d  do n a p rę ża n ia  rę czn ej p iły . T a b . I . fig . 1 3 .—  L a m p a  K u m b e ig a . T a b .
I .  fig . 9— 11. —  L e j 7. w e n ty le m  E . s c h m e ja  T a b . I .  fig . 12. •—  Z a p is k i lite ra c k ie . —  W ia d o m o ś c i b ie żą ce . —  Bririchte  
ii ber die galiz isch e P etroleu m -ln d u strie : O za p a ln o ś c i n a fty  i d o ty c z ą c y c h  p r a w n y c h  p o s ta n o w ie n ia ch . Z a p is k i g e o lo ­
g ic z n o . D o n ie p o w o ła n e g o  p r o te k to ra  g a l. p rzem . n a fto w e g o . —  C e n y  p etro lu . — - O g ło sz e n ie .

P rz y rz ą d y  do w y tw a r z a n ia  g a z u  św ie t l ­
nego  z oleju p a ra f inow eg o

(T a b . I .  fig . 1 - 4 J .

W . M e n z e l  w prow adza  olej para finow y z a ­
m ien iony  w  parę  do re to r ty  celem u zy sk an ia  j e d n o ­
s ta jnego  processu  w y tw arzan ia  gazu. W e  fig. 1 p rzed ­
s ta w ia :  /  że lazny  zbiornik, do k tó rego  ru rk ą  k  do­
p ływ a c iekły  olej paraffinowy, A  re to rtę ,  w której  
p a ry  oleju parafinowego zam ieniają  się w gaz, w 
r u r y  g lin iane  z l icznemi o tw oram i i szczeliuami, 
s łużącej do powiększenia  pow ierzchni ogrzewającej. 
Z b io rn ik  I  i r e to r ta  A  zna jdu ją  się w stosownem 
omurowaniu . R e to r ty  ogrzew ane  są gazem, k tó ry  
wchodzi do przes trzen i  c, dającą się zapomocą bo­
cznych  otworów m  z nagrom adzonego  py łu  oczysz­
czać, przechodzi k ana łam i c, f i s  do kom ory  / /  
a .s tam tąd  k ana łem  n  n a  zew ną trz  uchodzi. W  razie  
jeże l i  g azy  w  kom orze  I I  m ają  w yższą  tem p era tu rę  
j a k  400", w prow adz ą  m ożna o tw oram i u z im ne po­
wietrze . O g rzan y  w zb io r i rk u  I  olej p rzechodzi 
w  postaci p a ry  do re to r ty  A , w k tó re j  zam ienia  
się w gaz.

. F ig .  2 przedstaw ia  ry s  pieca z 6-cioma r e to r ­
tam i, fig. 3 zaś p rzekró j pieca w k ie ru n k u  I —n .  
Z b io rn ik  1 po łączony je s t  zapomocą k ry s  z ru rą  że­
lazn ą  l i, z k tórej zapomocą ru rek  n (fig. jł!) p rz e ­
chodzi do po jedynczych  re tort .  K u r k i  r  zam y k a ją  
gaz  podczas dosypyw an ia  re to r ty .  P rz e d m u rz e  c 
(fig. 3) chroni o tw ór ru rk i  n od za tk an ia  kaw ałkam i 
koksu  lub  w ęgla  podczas dosypyw ania .

P odobn ie  u rządzone są p rzy rząd y  S c h r e c k ’a 
w L u d w in sd o r f  i L. A. S c. b m i d t ’a w Chem nitz .

R e to r ta  S chrecK a je s t  nieco pochyloną  i k sz ta ł tu  
podługowatego.

S c h m i d t  w staw ia  w re to r tę  ru rę  a, t a k  iż 
g azy  w ytw arza jące  się z oleju w prow adzonego  ru rk ą  
c zmuszone są s ty k ać  się z rozżarzonem i śc ianam i e 
re to r ty .  (D in g l. J o u rn , 247, 240.).

O palanie k o t ła  p a ro w eg o  o d p a d k a m i  
n a f to w y m i

(T ab. I . fig .' "5— 8;.

Opalanie  kotłów  p a row ych  p ro duk tam i nafto -  
svymi znalazło  w  ropoda jnych  okolicach A m ery k i  
i południow o wschodniej R osyi szerokie zastosowanie. 
P a ro w ce  ku rsu jące  na  W ołdze  opalane  byw ają  od 
k ilku  la t  w yłącznie  odpadkam i, co oprócz in n y ch  m a 
jeszcze tę  dogodność, iż m a te ry a ł  opałowy mało m ie j ­
sca na  parow cu  zajmuje. Do opalania  ty c h ż e  służą 
najcięższe oleje, k tó re  po oddesty low an iu  oleju św ietl­
nego i oleju niebieskiego pozostają. U rząd zen ie  do 
spalan ia  odpadków  na f to w y ch  je s t  bardzo  p o je d y n ­
cze, polega zaś n a  w trysk iw an iu  oleju dopływ ającego  
ze zb io rn ika  zapomocą silnego s trum ien ia  p a ry  do 
ogn iska  m aszynowego, w k tó ry m  tak o w y  bez d y m u  
i bez popiołu się spala. O bsługa  jest bardzo ła tw a ,  
ta k  iż jed en  palacz obsłużyć może k i lka  kotłów.

T ab. I. fig. 5 p rzeds taw ia  dobrze  funkeyonu-  
jące  urządzen ie  paleniska, używ anego  od r. 1880 
w Saratowie. Nieco powyżej ś rodka  szerokiego pło- 
m ien n ik a  A  um ieszczony je s t  w miejsce drzw iczek  
u śc iany  czołowej ko tła  pa ln ik  do k tó rego  ru rk ą  
m iedzianą  a dop ływ a m a te ry a ł  palny, d ru g ą  zaś b
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para  z kotła . Pu  wietrze przechodzi do pa len iska  p rzez  
dolną część pyszczka ru ry  płomiennej. P łom ienn ik  
(fig. 6) daje  bardzo  silny  rozs trze lony  płom eń; celem 
ochron ien ia  tylnej ściany paln ika  ustaw iona je s t  z a ­
pora  p łom ienna f, p o k ry ta  w ars tw ą  o g n io trw a łeg o  
iłu, k tó rą  co 4  miesiące odnaw iać  należy.

U jem n ą  s troną  tego  sposobu opalania  jest, iz 
do napa len ia  po trzeb n ą  je s t  para . AV w arsz ta tach  wo­
dn y ch  w Sara tow ie , w k tó ry ch  m aszyna  nocą nie 
je s t  w ruchu, rad zą  sobie w ten  sposób, iż skoro 
prężność pa ry  obniży się n a  1 ut, ogrzew ają  kocioł 
p rzez ćwierć godziny , dopóki prężność nie podnie- 
sii się n a  2at. T ak ie  jednorazow e ogrzanie  w nocy 
w ystarcza, ażeby p a ra  w kotle  mieszcząca się miała 
jeszcze n ad  ranem  dosta teczną  prężność do w t ła c z a ­
n ia  i rozp rysk iw an ia  m a te ry a łu  palnego .^System  ten  
opa lan ia  spo trzebow uje  n a  godzinę 128G? odpadków  
naftow ych, a n a  le  1 yi6;Jcg, K osz ta  w ynoszą na  le  i 1 
g o d z in ę  około 2 ’5 centa.

"W. D. D i c k e y  w N o w y m  Y orku  sk o n s t ru o ­
w ał nas tępu jący  p rzy rząd  (D. R. P. nr. 15207, 1880) 
Tab. I, fig. 7 i 8.

P łom iennik  a raczej pu lw ery za to r  um ieszczony 
j e s t  w żelaznej skrzyni. P łom ienn ik  przedstaw iony  
we fig. 8 sk ład a  się z t rą b k i  G  zakończającej się 
w pionowo us taw iony  pyszczek, k tó ry m  w yciska  olej 
w p ro w ad zan y  ru rk ą  z ku rk iem  a3 (fig. 7). Do C  albo 
G’j p rzyśrubow uje  się ru rę  i?, k tó ra  przechodzi k il­
kom a ram ionam i przez  g ó rn ą  część pa ln ika  a n a s tę ­
pnie  rozdziela się powyżej kotła. J e d n a  odnoga 
z w enty lem  a p row adzi do ko tła ,  i s łuży do w pro ­
w adzan ia  pary , d ru g a  z w en ty lem  o, połączona je s t  
ze zbiornikiem  wody. D o G'„ wreszcie p rzy tw ie rd za  
się rurę, połączoną z przew iew nik iem , którego cel 
j e s t  p o d trzy m y w ać  palenie, dopóki w kotle  nie m a 
pary . Podczas nap a lan ia  kotła, a za tem  j a k  d ługo 
p rzew iew nik  jest w ruchu, są w en ty le  a,z i o tw ar te .  
W e n ty l  a:j p rzepuszcza  olej, zaś w e n ty l  a„ nieco 
zgęszczone po w ie trze ;  inne  w en ty le  jakoteż  t rą b k a  
C3 są zam knię te . Skoro zapalony  i rozprószony  p ło ­
m ień ogrzeje  w k ró tk im  czasie ru rę  B , o tw iera  się 
w en ty l  a, a p rzechodząca  ru rą  B  woda zam ienia  się 
szybko w parę. P rzew iew n ik  s ta je  się ju ż  zb y tecz ­
nym; w en ty l  «2 zam y k a  się, o tw orzonym  zaś w e n ty ­
lem ai  w chodzi do ru ry  C„ p łom ienn ika  powietrze, 
k tó re  oprócz tego bocznem i o tw oram i w sk rzyn i 
w dostatecznej ilości do pa len iska  się dostaje. W  r a ­
zie g d y b y  p łom ień  z jak ie jko lw iek  bądź p rzy czy n y  
zagasł, m a się s trum ień  oleju zapalać  od rozżarzonej 
zapory  płomiennej.

Więcej skom plikow any je s t  p rzy rząd  Ch. H o l ­
l a n d a  w Chicago (p. D ingl. Jo u rn .  248, Tab. 23), 
k tó r y  um ożliw ia napa len ie  kotła , chociaż w tak o w y m

nie m a pary , i odznacza  się tem, iż p łom ień  może 
być  szybko i dok ładn ie  od ręk i  lub zapom ocą sam o­
dzie ln ie  działa jącego p rzy rząd u  regu low any ,

'"• (D in g l. J o u rn . 248, 349

Z eb  r l a n d t ’a  p r z y rz ą d  do nap rężan ia-  
p ity  ręcznej.

T a b . I. f ig . 13_*i 14.

P rz y rz ą d  Z e h r la n d f a  sk łada  się z dwóch stało 
w ych łuków  a i b, k tó re  sz ty f tam i c są połączone 
i na  tychże  da ją  się obracać. P o łączony  z opraw ą 
ręczną  piły  zapomocą d ru tu  f  h a k  d osadzony je s t  
n a  łu k u  z ew n ę trzn y m  a i daje  się ła tw o  obracać . 
W  w ew n ę trzn y m  łu k u  osadzona je s t  ra m a  g, p rzez  
k tó rą  przechodzi regu lu jąca  ś ru b a  S. Ś ru b a  łączy  
zapomocą m u try  m  i d ru tu  f  obie d re w n ia n e  op raw y  
p iły. N ap ręża jąc  piłę, t rz e b a  łu k  b wykręcić, śrubę  
zaś o ty le  nac iągnąć  o ile ty lko  bez n a tężen ia  u s k u ­
tecznić  się da. P rzez  w prow adzenie  łu k u  b w  p ie r ­
w otne  położenie, tak o w y  działa jąc  jak o  jed n o ra -  
m ienna  d źw ign ia  nadaje  pile zam ierzone naprężenie.

(D in g l. J o u rn . 2 5 0 , 342.).

L a m p a  K u m b e rg a
dla ciężkich olcjow naftowych (c. g do 0-875 p rzy  20°C )  f) 

(T a b . I. fig . 9 — 1 1 .

Fig . 9. p rzeds taw ia  w idok pa ln ika  n a  zew nątrz ,  
fig. 10 tegoż przekrój pionowy, fig. 11 wreszcie dolną 
część pa lnika.

D o ln a  część palnika (fig. 11) sk ład a  się z p ie r ­
ścienia ze ś rubą  c, łączącego pa ln ik  ze zbiornikiem ; 
w pierścieniu  um ocow any je s t  walec A  o wysokości 
18mm  a średn icy  2 2 nim, n a  k tó rego  g ó rn y m  końcu  
zn a jd u je  się pochw a f  19m m  wysoka, 6 5mm  szeroka 
a 25m m  d ługa, s łużąca do w s taw an ia  knota. W  d o l ­
nej części w alca  zna jdu je  się o tw ór d; le jk iem  e, 
k tó ry m  walec S f f l je s t  otoczony, m ożna nape łn iać  
zbiornik  n a f tą  n ieodkręcająe  pa ln ika .

G órna  część pa ln ika  sk łada  się z po d s taw y  D, 
k tó ra  p rzy s ta je  dokładnie  do w alca A , z s ia tk i  g 
przepuszczającej pow ie trze  szerokości 15mm, z p ie r ­
ścienia h, w k tó ry  szkiełko się wstawia, m ającego

') Z a r n a ł  r u s s k o w a  fiz y k o -c b im ic z e s k o w a  o b s z c ze s tw a , T  

X V . ze sz. 5.
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ś redn icę  65wwj i daszka  m  z pod łużną  szparą, odpo- 
w iadaiącej pochwie k n o t a ; d ługość daszka wynosi 
32mm, s z e ro k o ść ^ 4mm, zaś odległość jego w :erzchu 
od pochw y f  11 mm.

R o zm ia ry  szkła: średnica  p rzy  podstaw ie  64wm, 
u  gó ry  30w»i, wysokość 28'6cw,; zwężenie zaczyna 
się w odległości 7 ’5cm od podstaw y.

Zbiorniki lam p są dw ojak ie :  35 i 65mm  w yso­
kości. Odległość od podstaw y  zb iornika do górnego  
końca  kn o ta  w pochwie w ynosi 82wim, zaś od g ó r ­
nego końca  k n o ta  do pow ierzchni na f ty  świeżo do 
zb io rn ika  nalanej 4 5 — 55»«/n.

Szerokość k n o ta  25mm, g rubość  6 '5mm. J e d e n  
m e tr  k n o ta  waży ®25jjr; tenże  odznacza się większą 
niż  zw ykle  gąbczastością, A . <).

Lej z w e n ty le m
pom ysłu  E. S c h  me  j a  w Biały. 

(Diiią-l. .tou rn . 340. 309). T a i  I . fig .  12.

W y p ły w o w a  ru ra  leju I I  m a  w lu to w an y  storzek  
B ,  k tó ry  zw ykle  je s t  zam k n ię ty  w en ty lem  C  osa­
dzonym  n a  sz tandze  I), na  k tó rą  dz ia ła ją  sp ręży n y  
E, "W poziomie w en ty la  zna jdu ją  się w ru rze  I I  bo­
czne o tw ory  I  przepuszczające  za o tw arc iem  w en­
ty la  C  p łyn do nape łn ić  się m ającego  n aczy ira .  Na 
ru rk ę  I I  nałożony je s t  korek  E  (g u tape rkow y  lub 
drew niany) ,  k tó ry m  lej szczelnie w otworze n aczy ­
n ia  się osadza. Za  pociśnięciem gu z ik a  I i  zostaje 
w en ly l  o tw a r ty  a nasada  i sz tang i  I)  zaczepiając 
o listwą 1j za trzym uje  w en ty l  w te m  położeniu, 
p rzyczem  naczyn ie  Spitwo się napełnia , powietrze 
zaś zna jdu jące  się w naczyn iu  uchodzi o tworem  (I 
w ścianie leju umieszczonym.

Skoro ty lk o  poz.om p ły n u  w naczyn iu  zrów na 
siięj z końcem ot/w om  6r, p&wietrze nie znajdując 
wyjścia n iedopuszcza dalszego napełniania; p łyn  n a ­
g rom adza  się w leju, poczem odczepiw szy  nasadę  i 
od l is tw y  L  sp rężyny  E  podnoszą sz tangę  I )  i za- 
m y k a ja ł  w en ty lem  o tw ór odpływowym stożka  B .

Jyonst.rukcya leju, n i  ktć'-y S c h  m e  j a  o t r z y ­
m ał pa ten t ,  je s t  cokolwiek odmienna. (D. R .  P. nr. 
23089, 1882). S z ta n g S jw e n ty lo w a  porusza  się bardzo 
lekko, n ie  zostaje podnoszoną  z a p o m o c ą -sp ręż y n  do 
g ó ry ,  zam knięcie  odp ływ u  zaś 'uskutecznia sam w en ­
ty l  u rządzony  w kształc ie  p ływ aka . W znoszący  się 
poziom p ły n u  w naczyn iu  podnosi w enty l,  wreszcie 
go zam yka. Zapom ocą zak ładk i zam y k a  się sz tangę  
w entylow ą, poczem lej m ożna zl Ijąć, pozostały zaś 
w nim  płyn przelać do drug iego  naczynia .

Lej ten da się z korzyścią  zastosować przy n a ­
pełn ian iu  naczyń  d rew n ianych  lub g lin ianych , jako  
też przy' w lew aniu  p łynu  zapalnego  (petrolu, ropy  
itp.), zwłaszcza jeżeli t rzeba  nape łn iać  większe ilości 
naczy ń  n ie ty lko  we dnie  ale i w nocy'.

Z a p i s k i  l i t e r a c k i e .

Odpowiedź na ocenę artykułu Multiplikator, nowy przy­

rząd do destylacyi oleji świetlnych Bogdana Hoffa *)•

„Pod tym  ty tu łem  pojawił się w nr. 16, „G ó r­
n ik a  1883 a r ty k u ł  p A r n u l f a  N a w r a t i l a  „ n a ­
p isany  z chęc ią11 po tęp ien ia  p rz y rz ą d u ,  m ogącego 
p rzyn ieść  pomoc ważnej gałęzi k ra jow ego przem ysłu .

MajffiUo Multiplikatorze. inne  zdanie  j a k  iego 
k ry tyL , skreślam nasuw ające  K i ę  mi, po p rzeczy ta ­
niu  je g o  oceny, uwagi, a czynię to w tem  p rzek o ­
naniu, ze oceniając tę  k ry tykę , j a k  je j  ten d en cy a  n a  
to  zasłużyła, w ypow iadam  zarazem  przekonanie , iż 
obok in n y ch  czynników  p rzy rząd  w mowie będący 
u leczyć może kra jow y przem ysł „od zarodków  śm ie rc i14 
p rzyna jm n ie j  od dalszej n iekorzys tne j egzystencyi, 
a p rzy  tein upew nię  właścicieli des ty la rń  oleju z ie ­
m nego , że M u lt ip l ika to r  „jest H eraklesem , który' 
dw ugłow ą h y d rę  patrolową o śm ierć  p rzyp raw ić  m oże44.

B aw iąc  dłuższy czas za g ran icą  i będąc tam  
za ję ty  ważniąjszemi sprawam i, nie m ogłem  na  ocenę 
zaraz odpowiedzieć. Teraz  atoli p rzy  wolniejszym 
czasie, uczynię  to tem  chętniej,  o ile, że p rze rw a  ta  
n ag rom adz iła  nowe fak ta ,  w ykazujące, że przyTząd 
mój odpow iada swemu celowi i że do trzy m a to, co 
obMcał.

„ Ja k  m ógł au to r  „M ult ip l ika to ra14 podać z Sko- 
nom icznOjCiihnicznyeh rozbiorów p. N aw ra t i la  ty lk o  
28 —43J)0 p e tro lu 142)? p y ta  się p. N., “skoro je d e n  roz ­
biór w ykazu je  4o(,/n a inny  naw e t  500/0“. O ile obli­
czyć m ogłem, podałem  przecię tne  liczby.

1) p. „ G ó r n ik u  str . 83 i 110  1883.

2) T o  co  p. N . ro zu m ie  p od  p e tro le m  n a z y w a m  n a ftą  

a  to  co  on z w ie  o le ja m i ziernnom i n a z y w a m  ro p ą , b o  n ie  b y ło  

n a s  a  b y ła  ro p a  i n io  b ę d zie  n a s  a  b ę d zie  ro p a  i n a fta . N o r ­

m a n  T a  t e  n a z y w a  p e t r o l  s z c z e g ó ln ą  isto tę , z a p a c h u  do p iż ­

m a pod obn ą, p o w s ta ją c ą  p o  d z ia ła n iu  k w a su  a zo to w e g o  na, 

n a ftę . N ie  u s p ra w ie d liw ia  s ię  ta k ż e  p. N . z  d w ó c h  in n y c h  n o w o  

w p ro w a d zo n y c h  w y ra z ó w  a  m ian o w icie : co  to  m a  z n a c z y ć  je g o  

s u r o w ie c ?  s k o ro  te c h n o lo g ic z n e  w y r a z o w n ic tw o  p o lsk ie  p o d  ty m  

w y ra ze m  ro zu m  i o su ro w e  żo lazo , a  d ru g ie  co  to  m a b y ć  „ tra k -  

to  wan e k w asem  sia rk o  w y  m n a  a g i t a t o r z e  a m e r y k a ń s k i m ?  

P r z e k r o p  z n a c z y  p o  p o lsk u  d e s ty la t ;  j e s t  to  p o w sz e c h n ie  p r z y ­

ję t y  w y r a z .
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„ J a k  m ożna dla dowodu sw ych tw ierdzeń  p rz y ­
taczać podręcznik  W ag n e ra ,  ks iążkę  nap isaną  do u ż y ­
tku  szkolnego, dla czego p. H , pom iną ł moje uw ag i 
zaw arte  w  chem. techn. rozb io rach11 z a p y tu je  dalej- 
N a  to  oświadczam, że podane d a ty  w W a g n e rz e  ze 
wszech  m iar  zas ługu ją  na  w iarogodność i że pocho­
dzą z p ra k ty k i  fabrycznej ; za tem  przem aw ia  cel 
książk i i p o w ag a  je j  autora , nie godz i  się przeto  bez 
n iezb itego  a rg u m e n tu  uwłaczać  j e j , bo W a g n e r ,  
g d y b y  d a ty  jego  pochodziły  z operacyi w y k o n an y ch  
w  naczy n iach  szk lannych , n adm ien iłby  to n iezaw o­
dnie, ja k o  też nazw isko  ana li tyka . D a ty  W a g n e ra  
tak że  z tego  pow odu zasługują  n a  p ierw szeństw o 
przed  tem iż  p. N., bo au to r  (p. N.) w łasne swoje 
d a ty  ja k o  nie  w iarogodne potępił, j a k  to  zaraz  niżej 
udowodnię.

P. N. s taw ia  n a  czele sw ego  orzeczenia  zasadę 
„jak  m ożna porów nyw ać  w ynik i  osiągnięte  ze szklan- 
ny ch  p rzy rząd ó w  z tem i, jak ie  o trzym uje  fa b ry k a n t ,  
tj. w w ielk ich  p rzy rząd ach  m e ta lo w y c h 11, wydając 
tem sam em  wyrok, że w ynik i  p rzez n iego osiągnięte, 
może dla nauk i  bardzo  cenne, je d n a k  dla  fa b ry k a n ta  
n ie  m a ją  wartości, czyli  innem i słowy, że daty  o wy- 
da tnośc i rop ga licy jsk ich  w naftę, nie dają  f a b ry ­
kan to m  m ia ry  do ocenienia  w artości fab rycznej rop 
galicyjskich , g d y ż ,  k toby  się k ierow ał w swy-ch ob li­
czeniach ocenieniem m a te ry a łu  surow ego sposobami 
p o d a n e n i  p rzez  p. N., ja k o  o trzym anem i w szk lan ­
n y c h  naczyniach , dozna łby  zaw odu w fab rycznym  
przerobie  ropy . A  przecież pow iada au to r  oceny 
w  sw ych  : „Chem. techn . rozb iorach  gal. olejów skal- 
n y c h “ (K osm os1* zeszyt IV  1882j: „obok wartości 
naukow ej r e z u l ta ty  te  b ę d ą  tak że  w skazów ką dla  
pp. fa b ry k a n tó w  n a f ty  do k ie row ania  się p rzy  p ła ­
ceniu  su ro w ca11. K a ż d y  czy ta jący  t e n  ustęp przy- 
k la śn ie  radośn ie  tak iem u  p ro g ram o w i prac, sądząc 
całk iem  loicznie, że tu  p. N . rozwiąże kw es tyę  ar- 
cy w ażną  dla p rzem ysłu  naftow ego a mianowicie: 
skoro  uży w an y  dzisiaj w naszych  fa lS y k ach  sposób 
ocenienia  ro p y  areoruetrem  B aum ego, o r z e k a  b a r ­
d z o  m a ł o  o j a k o ś c i  o l e j u  s k a l n e g o  (K os­
mos ibidem), że po t rz y k ro tn e m  p rzeprow adzen iu  
rozb io ru  w szys tk ich  olejów ska lnych  ga licy jsk ich  
poda pp. fab ry k an to m  sposób ła tw y, d la  każdego 
p rzy s tęp n y  i pewny: j a k  się k ierować p rzy  płaceniu  
„ surow ca11, aby  nie używ ając  zw odniczego a reom etru  
B aum ego, zastosował racy o n a ln y  sposób uno rm ow any  
p rzez p. N, p rz y  oznaczaniu  handlow ej ji fab rycznej 
w artośc i  ropy. J e d n a k  p rog ram  te n  został ty lko  pię­
k n ą  obiecanką. F a b r y k a n t  n a f ty  bowiem ty le  w y ­
w nioskuje  z p racy  p. N», że przecież lepiej używ ać  
p rzy  p łacen iu  „su row ca11 a reom etru  Baum ego, gdyż  
ja k to  w y n ik a  właśnie  z zacy tow anej pracy, p raw ie

zawsz6 rów nolegle  z n isk im  ciężarem  g a tu n k o w y m  
ropy  postępuje  w ydatność  tejże w naftę.

T akże  i z tego  pow odu są d a ty  p. N. n iew ia- 
rygodne , gdyż  m im owolnie  o trzy m ał  ich w Multipli- 
ka to rze  en  m in ia tu rę  — w przyrządzie , k tó ry  w swej 
konstrukey i opierał się n a  tych  sam ych  zasadach, co 
d y sk re d y to w a n y  M ultip lika tor ,  k tó ry  jeszcze  n ie  je s t  
powszechnie  zaprow adzony  a jeże l i  n im  będzie, o zna­
czenie w artości fab rycznej ropy  s tać  się może zby- 
tecznem. Co więcej nawet, s tudzen ie  p a r  d e s ty la tów  
usk u teczn ia ł  p. N. w ten  sam sposób, j a k  je g o  w y ­
nalazca, tj. z począ tku  des ty łacy i  wodą z im ną  a p ó ­
źniej pow ietrzem  w d ług ich  ru rach ,  ta k  samo ja k  
w M ultip likatorze, a tem  sam em  p rzyzna je  p. N., że 
jego  uw ag i odstraszające  od możliwego zastosow ania  
w p ra k ty c e  mego sposobu s tudzen ia  bez użycia  c i ą ­
gle dopływ ającej wody zimnej by ły  bezpodstaw ne.

P . N. p y ta  się m nie dlaczego n iep rzy taczam  
rozb io ry  A. N o rm an a  T a tego  lub Hóffera?; d la tego  
nie przytoczy łem  nie chcąc się pochw alić  t rzem a  
znanem i rozpraw am i o nafcie, n ie  m ającem i z re ­
sz tą  bezpośredniego zw iązku  z opisem M ultip lika tora . 
Dalej w ypow iada  p. N. nas tępu jące  tw ierdzenie , „ g d y ­
b y  był zag lądną ł  (to je s t  ja) w prace pp. Biela, L e tn y -  
ego, L isenki, M endeljew a b y łb y  się p rz e k o n a ł11 etc. 
td. Ja k k o lw ie k  p rzypom nie r  ia p. N. są zbyteczne, 

dz iękuję  m u za w skazanie  now ych  źróde ł  w iedzy spe- 
cyalnej, szkoda jed n ak ,  że to  ju ż  po w y d an iu  n a  
św ia t  M u lt ip l ika to ra  nastąpiło .

W  ustępie  oceny zaczynającym  się od słów 
„Hasło  do w a lk i11 etc. odsłonił p. N. całą p rzepaść  
tendency jnośc i,  g d y ż  w dziera  się w p ry w a tn e  moje 
s to s u n k i ; a g d y b y  naw et ja k ie  is tn ia ły  m iędzy  p. 
U jh e ly m  a mną, p y ta m  się, czy to  także  na leży  do 
sum iennej oceny p rak tyeznośc i  p rz 3 'rządu, lu b  czy 
naw iązan ie  stosunków  z ty m  panem  poczyta  m i k to  
za zd radę  s tanu  ? Śm ieszne !

N a p y tan ie  p. N.: co b ym  zrobił „gdyby  w rogi 
naszego p rzem ysłu  chcieli u żyw ać  m u lt ip l ika to ra  “ ? 
odpowiadam , że każę  sobie za  pozwolenie dobrze z a ­
płacić, a k ra jow ym  fab ry k an to m  odstępuje  użycie  
togoż b ez in te re so w n ie , n a  co by ł  p rzeznaczony  
i w ty m  celu w ziąłem  n a  M ult ip l ika to ra  p a te n t  
och ronny , jak  o tem  bliżej w  załączonej odezwie.

N a  ca ły  us tęp  oceny p. N. zaczynający  się od 
słów: „P rzy zn a ję  p. H . “ a  kończący  się na: „2464lj,9“ 
odpow iadam  ty lk o  tyle, że n ig d y  nie  tw ierdziłem , 
jak o b y m  b y ł  w ynalazcą  now ego p raw a  zasa> [niczego 
fizykalnego lub chemicznego, i że n ie  rozum iem , 
w ja k im  zw iązku  stoi ta  u w ag a  z oceną M ultip l ika­
tora, a p rzy toczona  tabe la  f rak cy jn a  po tw ie rdza  r a ­
czej, niż zb ija  odbyw ające  się podczas d es ty łacy i  
rozszczepieni! się węglowodorow n a  uboższe w w ę ­
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giel. N ie  wiem co to znow u za  inow acya  chem iczna  
„nasze w ęglow odory “ ?

P rzechodząc  do ustępu  „Atoli rozk ładan ie  się 
c iężkich  węglowodorów n a  lżejsze przez przegrzew a- 
n ie “ zdaje  mi się, że p. N. się myli, u trz y m u ją c  
iż w y n ik  rozk ładu  będzie  ten  sam, czy usku teczn iony  
został w w ązkich  rurkach , czy w obszernym  kotle, 
bo p rzy zn ać  musi, że nie pod tem sam em i w a ru n ­
kam i zna jdu ją  się tu  węglowodory, o ile dokładniej 
rozgrzew ać  się m uszą w  ru rk a c h  w ąskich  niż  n a  
śc ianach  n ie jednosta jn ie  ro zg rzan eg o  kotła . Z resz tą  
g d y b y  n a w e t  p. N. nie ty lko  zacy tow anych  au torów  
lecz także  w szystk ich  am ery k ań sk ich  n a  św iadectw o 
w iarogodnośei sw y ch  tw ie rd zeń  powoływał, nie o ba­
liłoby to  fak tu ,  ża zw iązki a rom a ty czn e  n a le ż ą  do 
p raw id łow ych  sk ładn ików  ro p y  i n a f ty  i że nie 
p rzynoszą  u jm y an i sile św ia t ła  lub  ich zas to sow a­
n iu  technicznem u. P ochodzą  zaś z rozk ładu  zw iąz­
ków  a ro m a ty czn y ch  w ropie, pom iędzy k tó rem i 
w ilości najw iększej zna jdu ją  się indycht i ch ry zen  3)

Z ro zp raw y  p. L e tn y eg o  nie wynika, że p. Le- 
t n y  badał te  same w ęglow odory  tej sam ej zaw ar to ­
ści węgla, ja k ie  się w naszej zn a jd u ją  ropie, i zdaje  
się że tak ich  węglowodorów nie posiada, bo rozk ład  
ty chże  n a  zw iązki arom atyczne , k tó ry  się ju ż  p rzy  
300"C dokonuje, n ie  m ógłby ujść uw ag i p. N. p rzy  
rozbiorach  rop galicyjskich , k tó re  og rzew ał n aw e t  
wyżej I0 0 #C, zwłaszcza, że w ykryc ie  ich  w m iesza­
n inie  z w ęglowodoram i nasyconym i nie  je s t  trudnem . 
T em  sam em  przyzna je  m i bezwiednie p. N., że ro z ­
k ład  ciężkich w ęglow odorów  n a  lżejsze p rzy  p rze ­
g rzew an iu  ich p a r  odbyw a się tak ,  j a k  opisane było 
a  nie ta k  j a k  sobie p. N. d la  k ry ty k o w a n ia  Multi- 
p l ika to ra  ułożył. Moje tw ierdzen ie  zgadza  się z r e ­
zu l ta tam i o trzym anem i z rozk ładu  ro p y  kaukazk ie j 
przez M endeljew a podczas przekroplen ia, („Kosmos“ 
zeszyt i i i ,  1884), k tó ry  sposobem dośw iadczalnym  
udowodnił, że w tedy  g d y  ju ż  zacznie  przechodzić  
d es ty la t  o ciężarze g a tu n k o w y m  0 7 5  —0-88 nas tęp u je  
n a w e t  ju ż  o wiele wcześniej rozk ład  ropy  na  lżej­
sze węglowodory. P o ró w n y w ając  p rzy toczone w a r ­
ty k u le  o M ultip lika torze  tabele  f rakcyj o t rz y m a n y c h  
w ty m ż e  przyrządzie , o ile zgodne są z tw ie rd ze ­
niem  zacy tow anego badacza, okazuje  się, że rozkład 
w M ultip lika to rze  n a  węglowodory lżejsze nas tąp ił  
t a k ż e  w tedy , g d y  ropa  w  przy rządz ie  pos iada ła  c. g  
0 8 5 —0 8 7  i że ocenienie zm ian  zachodzących  p o d ­
czas d es ty lac j  ropy  w M ultip likatorze, by ło  trafne: 
„Z  pow yższych  biegów I, I I  (desty lacyi ropy w Mul-

:l) P a tr z  „ b a d a n ia  n ad  n a ftą  k a u k a z k ą "  pp . M a rk o w n ik o w

i  O g ło b lin . (Ż o u rn a ł ru ss. ch em . T . X V )  i  p r z y s z łą  ro z p ra w ą  

m o ją : o in d y c k c ie  w  n afcie .

t ip likatorze) w ynika , że des ty lacya  aż do frakcy i  10 
w zględnie  7 (c. g. 0 '85 i 0-870) odbyła  się no rm a ln ie  
z ciężarem  g a tu n k o w y m  co raz  wyżej w zrasta jącym , 
przy frakcy i  je d n a k  7 — 10 leży p u n k t  zw ro tny , gdz ie  
c. g. huż się n ie  zwiększa, lecz powstaje  ten  sam 
a n a w e t  zm niejsza się, a to w sk u tek  doznanego  ro z ­
k ładu  oleji c ięższych na  lotniejsze, p rzechodzące  
w odbiera ln ik , j a k  w idzim y z tabeli, i mające cię­
żar  g a tu n k o w y  p rzec ię tm y  0-82—0-85. T y m  sposobem 
daje M ult ip l ika to r  zupełnie  odm ienne  rezu l ta ty  p rzy  
d e s t j l a c y i  jak  obecnie u ży w an y  p rzy rząd  desty la-  
cyjny, k tó ry  od początku  aż do końca  d es ty lacy i  
da je  stopniowo w ciężar g a tu n k o w y  zwiększające się 
des t jda ty ,  z k tó ry c h  t jdko  większa połowa może b y ć  * 
u ż y tą  do świecenia, g d y  tym czasem  d es ty la t  z Mul- 
tipb katora  w ynosi 95"/0 zużyte j ropy. Po  tej p ro ­
stej n e g a c j  i n ie p rzy tacza  je d n a k  szanow ny  au to r  
„oceny11 ani jed n eg o  faktu , n ie  w ypow iada  n a w e t  
swego zdania , że węglowodory n a  inne  zw iązki się 
rozk łada ły  lub  na  jak ie .  W  ogóle gubi się p. N. co 
do tego p u n k tu  swej k ry ty k i  w sam y ch  sp rzeczn o ­
ściach, gdyż  wyżej w tejże samej rozpraw ie  powiada: 
„ P rzy zn a je  p. H., że des ty lu jąc  ciężkie oleje o t r z y ­
m uje się rzeczywiście d e s ty la ty  lżejsze od d e s ty lo ­
w anego surowca i ta k  n p . . z a ś  cokolwiek niżej p i ­
sze „za tem  to co k ażd y  des ty la to r  wie z własnego 
dośw iadczenia , nic nie dowodzi, p rzyna jm nie j  bardzo 
mało p rzem aw ia  za rozszczepien iem  się w ęglow odo­
rów z a w a r ty c h  w naszej ropie"; dalej zn o w u :  „że 
w ęglow odory n asy co n e ,  g łów ne sk ładn ik i  o le jów  
ziem nych, rozk łada ją  "się p rzy  wyższej ciepłocie, je s t  
rzecz znaną  ju ż  dosyć d aw no ,“ poczem  w końcow ym  
ustępie  swej k ry ty k i  u trzym uje: „O tem, że p a ry  w ę­
g lowodorów oleji z iem nych  ro zk łada ją  się przez p rz e ­
grzanie, wiem y już..., „a w osta tn ich  w ierszach  swej 
„oceny": „A rty k u ł  p. H. nie podał n am  przeto  ża ­
dnego  nowego fak tu ,  p rzekonał  nas  (tylko), że c ięż ­
k ich  olejów przez p rzeg rzan ie  ich p«r (w tych w a ­
ru n k ach ,  ja k ie  nam  p. H. przedstaw ił)  n a  pe tro l z a ­
mienić  nie można, i to je d y n a  doda tn ia  s trona  tego  
pomysłu." Na innem  miejscu u trzym uje  p. N. „że 
n ie ty lko  w M ultip lika torze  nas tępu je  pew ien  rozk ład  
ciężkich olejow naftow ych, ale tak że  w ty c h  k o tłach ,  
ja k ie  dzisiaj są w użyciu, p rz y ta c z am  w ynik i de- 
styłacyi...."

Do ustępu  „ Ju ż  w ustępie  I  wsjiomina p. H .,  
że węglowodory o większej zawartości, aby  rnożli- 
wem  było o trzy m ać  w M ultip lika torze  95%  „p e tro lu 11 
z ropy..," pow tarzam , że mimo zaprzeczen ia  p. N., póty 
obstaw ać p rzy  tem  będę, dopóki p. N, ja k o  sum ienny  
k ry ty k ,  nie udow odni światu, że n ie  ty lko  widział 
już M ultip likatora , lecz także  des ty lu jąc  w  nim, d o ­
szedł do in n y ch  rezu lta tów  niż jego  w ynalazca.
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Co do od tw arzan ia  całej ilości naf ty  zaw arte j  
w odpadkach, pochodzących z odbarw ian ia  na f ty  
kw asem  siarkowym , udokum en tow ał szanow ny au to r  
„o cen y “ za rzu tam i swemi przec iw  możliwości d o k o ­
n an ia  tego, b rak  wiadomości chem icznych , u t r z y ­
mując, że k w aśn y  ten  odpadek  wprost og rzew any  być 
może w ko tle  żelaznym , aby  go nie  zniszczył, i p y t a ­

ją c  się: „co począć z siarkowodorem  i bezw odnik iem  
s i a r k o w y m 4;, k tó ry  w ydziela  s i ę '(?);,p rzy  desty łacy i 
tego  zabijająco cuchnącego  ciała. Z da ję  in k ś ię  że 
koszta  n iszczonych p rzy tem  kotłów nie  opłacą w y ­
robu produktu ,  w ym agającego  bardzo s ta rannego  
czyszczenia .11 J a  iakoteż wszyscy, k tó rzy  po mnie 
w M ultjp lika torze  destylowali, nie używ aliśm y w prost  
ty ch  kw aśnych  odpadków w przyrządzie  żelaznym, 
w iedząc o tem  dobrze, je d n a k  nie /  podręczn ika  p. 
N aw ra ti la :  „Zarys chemii ogólnej, s tronica 229, K r a ­
ków 1872$, k tó ry  o dzia łaniu  kwasów na  żelazo 
w  ogóle nic nie poucza, jak kw asy  oddzia ływ ują  na  
żelazne p rzy rządy . O dpadek  ten  musi byo innym  
odpadkiem , nie da jącym  się ju ż  do in n y c h  celów 
używać, stosownie oczyszczony, zan im  służyć może 
do od tw arzan ia  na f ty ,  a w tedy  w samej rzeczy w y ­
daje 4 0 —50"/o n a f ty  czy petro lu  do świecenia.

P . N. ja k o  sum ienny  k ry ty k  pow inien był 
w w ątp liw ych  lub n iez rozum ia łych  w yp ad k ach  z w y ­
czajem przyję tym  u k ry tyków , udać  siać do w y n a ­
lazcy  p rzy rząd u  o w y ja ś n ie n ie , zanim  wypowie 
swoje zdanie.

Zak linan ie  się p. N : „Nie wierzę, aby  dęś ty la t  
z oleju ziem nego c. g. 0-840, I b 0 C po oczyszczeniu  
k w asem  ważył p rzy  15°C =  O-8A0;|w ta k ie  rzeczy  
chem ik  znający  p rak tyczn ie  w yrób pe tro lu  uw ierzyć  
nie może- w praw ia  m nie  w nadzw ycza jne  zdziw ie­
nie, że właśnie  to zdanie  słyszeć musimy od chemika, 
k tó ry  będąc kilka la t  w des ty la rn i  n a f ty  za trudn iony  
i z ciałem tem  o ty m  zm iennym  ciężarze g a tu n k o ­
w y  codziennie m ając do czynienia, tego  nie spo­
strzegł. Mimo woli i chęci udzielić  muszę p N. 
k ró tk ie j  lekcyi z petroloioei chemi' fabrycznej. Z m iana  
ciężaru ga tunkow ego  z cięższego p rzed  dzia łan iem  
kw. s iarkowego zgęszczonego n a  n a f tę  n a  n iższy  po 
oczyszczeniu  pochodzi stąd, że zawsze zna jdu je  się 
w desty lacie  rozpuszczona woda, k tó ra  n a w e t  C z ę ­
stokroć  des ty la t  czyni m ętnym , a powtóre, że z a ­
w iera  przed  oczyszczeniem ciała sta łe  rozpuszczone  
j a k  m iędzy  innem i: indycht, ch ryzen  itp. ja k o  też
węgiel w nadzw yczaj d robnym  pyle. Jeże li  się z a ­
tem  świeżo o trzy m an y  desty la t ' waży a reom etrem  
p rzed  dzia łan iem  kwasu, mm ć musi z powodów wię­

kszy ciężar ga tu n k o w y , niż po dz ia łan iu  kw asu  s ia r ­
kowego, k tó ry  odbiera  desty la tow i wodę i na jw ię ­
kszą część rozpuszczonych ciał s ta łych. T ak ie .rzeczy  
chem ik  K zn ą jący  p rak tyczn ie  w yrób prtro lu “ w ie­
dzieć powinieu. Nie po trzebow ałem  do poznan ia  tej 
zm iany  osobno dla  siebie zrobionego areom etru , b y ­
łem w stan ie  spostrzegać  to zw yk łym  sklepow ym  
areom etrem  a po w yjaśn ien iu  fa k ty c z n y c h  p rzy czy n  
zm iany  ciężarów g a tu n k o w y ch  desty la tów  przed i pin 
dz ia łan iu  kw asu  zechce nam  te raz  łaskaw ie  podać  
szanow ny  au to r  „oceny “ p o p ra w io n e j  c iężary  g a tu n ­
kowe frakcyj opisanjmh w swyeli:  „ R ozbiorach  
chem. tech n .u

G d y  p. N aw ra ti l  w ciągu swej ,-,.<5qenyu tyle 
razy  jest z sobą w przeczności, okazał także  b e z ­
podstaw ność w a rgu tnen tacy i  i .chwiejność w orze­
czeniu, p rzeto  uw aln ia  m nie od odparcia  zarzutów, 
i za co mu wdzięczny jes tem , do tyczących  się samej 
konstru k cy i  M ultip lika tora ,  zwłaszcza, że dalsze za ­
rz u ty  p. N. opar te  są ua  dom ysłach i wątpliwościach.

N atom ias t  proszę p. N., aby zdćhciał z k ry ty k ą  
o b jek ty w n ą  zaczekać tak  długoY aż osobiście i nao­
cznie  p rzekona  się o działalności M ultip likatora . 
W te d y  w y tkn ie  błędy lub w-ady, k tó re  może p r z y ­
czynić  się potrafią  do podniesienia  zamilczoiiycli 
przez p. N dobrych .stron p rzy rządu .

P rzechodzim y tedy  do w ypow iedzen ia  ostał ocz­
nych  w n io sk ó w :

P a k te m  jest,  że rozbiory  cbemiezno-techiiioziie 
wszystk ich  (!) olejów ska ln y ch  galicy jsk ich  nie m ają  
wartości dla p rak tyk i ,  d la której to g łów nie  podję te  
zostały, g d y ż  j a k  sam p. N. orzekł, nie można- po­
równać-., w yn ików  przez niego o trzy m an y ch  z tem i, 
ja k ie  fa b ry k a n t  o trzymuje.

F a k te m  jest,  że p. N. ani w ym ien ionym i r o z ­
biorami, ani też zaprzeczeniem  fak tu  rozkładu w ę­
g lowodorów podczas desty łacyi lub k ry ty k ą  „Multi- 
p l ik a to ra “ ani jedne j  k ropelki na f ty  więcej krajowi 
nie przysporzył.

F a k te m  jeSti dalej, że p. N. n ie  zna  d o s ta tecz ­
nie l i te ra tu ry  o des ty łacy i  na f ty  5), inaczej p rz e k o ­
na łb y  się, że właśnie w p rzy rząd ach  rstdyoualniG 
zbudow anych  zam anifestu je  się dążność do defłegma- 
cyi p a r  i do rozk ładu  ich w sam ym ze przyrządzie , 
p rzy zn a łb y  d a l e j , że M ult ip l ika to r  pod os ta tn im  
względem  dla pros to ty  swojej budow y  i rezu lta tów  
pew nych  zajm uje pierwsze miejsęe.

Oświadczam  w końcu, że pouowne re k ry m in a -  
cye p. N aw ra t i la  pozostawię bez odpowiedzi.

ł) N ie  m oże tu  p o w s ta ć  b e zw o d n ik  s ia rk o w y  S 0 5 le cz  

s ia r k a w y  S 0 2

■’) M iało m  sp o sobnoSc p o zn a ć  w L o n fly n io  190 ro z m a ity c h  

p r zy rz ą d ó w  w y n a le z io n y c h  i o p is y w a n y c h  do d e s ty ła c y i  n a w .
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ODEZWA.
Ponieważ praktyczność mego p rzyrzą d u  po  

prawionego „ M ultip llka tor“ do destylacyi nafty,  
ponown>e stwierdzoną została p rzez  usta sekreta­
rza londyńskiego to w a rzy s tw a  „Petroleum Asso-  
ciatiunu pan a  Reedwooda, że p r zy r zą d  ten w y tw a ­
rzać może 0 5 u!o nafty  do świecenia odpowiada­
jącą przepisom sanitarno-targowo-policyjnym i to 
z ropy nawet ciężkiej (O'8 7 — O'9 0  ciężaru gatim- 
koicego), że gest w stanie odtwarzać całą dość 
nafty  znajdującej się w  odpadkach pochodzących  
od rafinowania destylatów n afty  kwasem siarko­
wym  i że clo chłodzenia destylatu nie wymaga  
ciągłego przyp lyw u \  w ody zim nej, ofiaruję p rzyrzą d  
„ M ultip llkator“ krajowemu przem ysłow i naftowe­
mu do bezinteresownego zastosowania, p o d  tym  
jednak w (trunkiem, aby pp, fabrykanci zechcieli 
udać sir, do mnie o pozwolenie, które będzie oso­
biste i po  instrukcyę.

Jarosław dnia 2. czerwca 1884.
Bohdan Hoff.

M e n d e l  e j e w .  O rozkładsicfinafty podczas destyla­
cji. ( Ż u r n a ł  c h im . X . T . 5. str. 367).

W  „ b a d a n i a c h  n a d  n a f t ą  k a u k a z k ą “ 
pp. M arkow nikow  i Ogłoblin  (Ż urna ł  russ. chim. 
obszcz. T. X V , 4 — 5) p o trąca ją  o je d n ą  bardzo w a­
żną  z technicznej szczególnie s trony  k w e s t y ^ m i a ­
no wicie k w es ty  ę rozk ładu  n a f ty  surowej podczas de­
s ty lacy i.  N a podstawie tego, że w p ro d u k tach  d e s ty ­
lacja nafty ,  lo tne  w ęglow odory  z ła tw ością  się roz- 
r uszczają, oraz, że p rzy  odpędzeniu  pierwszej po ­
łow y  surowego p ro d u k tu  (ropy), podczas czego te m ­
p e ra tu ra  gazów  w kotle  d e s ty lacy jnym  nie  przechodzi 
820", trudno  przypuścił'-, aby  ściany kotła  ogrzew ały  
się powyżej 500", t. j. tem p era tu ry ,  p rzy  k tórej po ­
d ług  zdan ia  au torów  zaczynają  się dopiero tw orzyć  
obficie lo tne  p ro d u k ta  rozk ładu  nafty ,  pp. M arkow ui-  
kow i Ogłoblin  tw ierdzą, że nie m a słuszności z d a ­
nie, ja k o b y  gazy- w ydzie la jące  się p rzy  d es ty lac ja  
nafty ,  m ianowicie  zanim  zostanie  przepędzoną  połowa 
ropy-, b jdy  p rod u k tam i je j  rozkładu; g azy  te, w edług  
nich, b y ły  w ropie  rozpuszczone i podczas desty la- 
cyi tejże się w ydzieliły. P rzem aw iać  m a za tem i ta  
okoliczność, że j a k  to  pp. Mark. i Ogł. dowiedli, 
węglow odory  w ydzielone z ropy  nie rozk łada ją  się 
n a w e t  p rzy  og rzan iu  ponad  360", skąd  wynika, że 
w ęglow odory  naf tow e podczas des ty lac ja  ropy  się 
nie rozkładają .

P rzec iw  wywodowi M arkow nikow a i Ogłoblina  
w ys tąp ił  z całą stanowczością  M endelejew (Żurn. X V  
5, str. 367), uważając  go jak o  hypotezę, będącą 
w sprzeczności ze zn an y m i faktam i. Oto są jego  
za rzu ty .

1. Mówiąc ty lko  o oddes ty low aniu  „połowy 
ropj-" i o panującej p rzy  tem „ tem p era tu rze  gazów  
nie  wyższej nad  320"“ popełn ia ją  pp. M. i Ogł. b łąd  
rażący. W e d łu g  dośwdadczeń w y k o n an y ch  przez 
M endelejewa n ad  zw ycza jną  ropą  z B aku  o cięż. 
ga t.  0,885 c iężar  g a tu n k o w y  d es ty la tu  p rzech o d zą ­
cego wtedy, g d y  się przepędzi połowę ropj',  wynosi 
0,89. t. j .  p rzechodzą j u ż  bardzo  ciężkie oleje s m a ­
rowe; p rzy  d e s ty la c j i  najlże jszych  g a tu n k ó w  ro p y  
kaukazk ie j  cięż. ga t.  d es ty la tu  byw a w tedy  rów ny  
0,87, w ogóle zaś cięż. gat.  des ty la tu  rów na  się 
w tedy  mniej więcej ciężarowi gat. ropj'.  B ezp o śre ­
dniego  oznaczenia  te m p e ra tu ry  wrzenia  p roduk tów  
desty lacyi ropj',  m ających  cięż. gat.  0'88. do tychczas 
nie dokonano, a pod zw yk ł em ciśnieniem naw et do­
konać  niepodobna, n as tępu je  bowiem  w tedy  rozkład  
i to bardzo znaczny; M endelejew atoli na  podstawie 
sw ych  spostrzeżeń tw ierdzi,  ż e « )  podczas des ty lac ja  
ropy  bez pomocy pa ry  wodnej na leży  w yjm ow ać  
te rm o m etr  (t. j .  te m p e ra tu ra  w rzen ia  =  360") ju ż  
w tedy, g d jT cięż. gat.  d e s ty la tu  rów na  się 0 8 6  i gd j '  
p rze jdzie  t jdko  35°/0 ropy, ropa  zatem , z której od­
pędzono 50°/0, m usi mieć o wiele wyższy- p u n k t  
wrzenia; b) prz jT des tjdacyi z p rzeg rzan ą  p a rą  w o­
dną, kiedy p rzechodzą oleje o cięż. ga t.  0 8 8  — 0-89: 
te m p e ra tu ra  p a ry  w kotle  dochodzi do B60" i n a w e t  
przewyższa; a chociaż możebnem  je s t  o trzym anie  
d es ty la tu  o cięż. ga t.  0-9 za pomocą pa ry  wodnej, 
ogrzanej nie wyżej 200° to je d n a k ż e  ilość wody, 
k tó ra  razem  z olejami naf tow ym i się skrapla , j e s t  
w tenczas ta k  o lbrzym ią  w stosunku  do ilości tych  
os ta tn ich , że p row adzenie  des ty lacy i  w ten  sposób 
je s t  technicznie  n iem ożebne i zastosowania  n igdzie  
nie m *  c) przy  najostrożniejszem  des ty low an iu  ropy 

Shez pary’ H.,0) niety-łko wtedy-, kiedy- zacznie p rz e ­
chodzić desty-lai ,c. gat.  0,87, lecz ju ż  znacznie  wcze­
śniej, w ydziela  się w ie lka  ilość gazów, i w ogóle 
nas tępu je  widoczny- częściowy rozk ład  (z d e s ty la tu  
ła tw o w ydzielić  pew ną  ilość lekkich, bardzo lo tnych  
węglowodorów, łączących  się bezpośrednio z Br.,  na  
k tó re  działa  H N N 3. H g C l2 &; jako znakom ity  do­
wód rozk ładu  p roduk tów  o cięż. ga tu n k .  0,85 - 0,88 
je s t  to, że p rz y  ich f r a k c jo n o w a n iu  p rzechodzą  frak- 
cye lżejsze po -więcej ciężkich).

2. Co do mniem ania , wy pow iedzianego przez 
M. i O., że dopiero powyżej 500° m a ją  się tw orzyć  
obficie lo tne  p ro d u k ta  rozk ładu  nafty , M endelejew
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tw ierdzi,  że p rzy  o g rzew an iu  w ru ra c h  za to p io n y ch  
ro p y  i o t rzy m an y ch  z niej des ty la tów  do te m p e ra ­
tu r y  top ien ia  siark i (440°), n as tępu je  ro zk ład  z tw o ­
rzen iem  się znacznej ilości gazów

3. Ze gazy, tw orzące  się podczas o d d e s ty lo ­
w an ia  połowy ro p y  (bez pomocy p a ry  H„0) n ie  by ły  
w niej rozpuszczone, w idocznem  je s t  w edług  Mend 
z tego, że  1) an i w destylacie, ani w pozostałości 
(flegmie), an i w ich m ieszaninie  napow ró t się nie 
ro zpuszczają ;  2) że w tedy, g d y  przechodzą najlżę  
sze des ty la ty ,  ilość w ydzie la jących  się gazów  je s t  
bardzo znaczną, w zras ta  zaś rów nocześnie  ze z w ię ­
kszeniem  się c iężaru  g a tu n k .  desty latów; n a r e ^ c i e  
że z p raw a  ciśnienia częściowego ’) w ynika , że g azy  
rozpuszczone w cieczy, m uszą się wydzielić  z roz- 
czynu  całkowicie w sam ym  począ tku  des ty laey i  -).

N a  podstaw ie  pow yższych  dowodów k o n k lu ­
duje M endelejew, źe p rzy  des ty laey i  ropy  nas tępuje  
je j  rozk ład  częściowy, k tó ry  m a miejsce szczególnie 
w tedy, g d y  ciężar g a tu n k o w y  d e s ty la tu  dojdzie  
do 0'85. (K o sm o s I X .  1 1 5 ) . A . O.

W iadom ości bieżące.

Krajowe Towarzystwo dla opieki i rozwoju górni 
choa i przem ysłu  naftowego w Gorlicach,

Do Towarzystwa przystąpili P. T. pp.: jako członek 
dożywotni Szczęsny Kogoyski c. k. major w Szymbarku, 
jako członkowie zwyczajni: Ferdynand baron Brunicki
w Klęczanach, dr. Tadeusz Piłat we Lwowie, Władysław 
Płocki w Nowodworzu koło Gorlic, Piotr Miączyński we 
Lwowie.

N a  posiedzeniu z dnia 13 maja br. załatwił W7 y- 
d z i a ł  następujące sprawy:

a) przegląd rachunków Towarzystwa, stanu kasowrego 
i listy członków.

bj zmiana statutu wedle \vniosku p. A. Gorayskiego 
i poprawki p. W. Biechońskiego.

c) przedłożenie walnemu zgromadzeniu wyboru ko­
misyi, która opracuje projekt do ustawy wykonawczej 
krajowej odnośnej do §. 13 ustawy naftowej ;

d) główne zasady odnoszące się do minimalnego sto­
pnia zapalności nafty;

e) podanie do Ministerstwa skarbu o podwyższenie 
tary do dawnej cyfry 20°/0;

f) podanie do Dyrekcyi c. k. kolei państwowej o wy­
budowanie dworca kolejowego w Stróżach niższych ;

') R o z p u s z c z a ln o ^  p e w n e g o  g a z u , zn a jd u ją c e g o  s ię ’fjv m ie ­

s za n in ie  g a z ó w  z a le ż y  n ie  od te g o  c iśn ie n ia , ja k ie  w y w ie r a  n a  

p o w ie rz c h n ię  c ie c z y  ta  m iesza n in a , le c z  ty lk o  od te g o , ja k ie  w y ­

w ie ra  ilo ść j o w e g o  g a z u  w  m ies za n in ie  s ię  z n a jd u ją c a .

2) P o h ie w a ż  tw o r z y  s ię  w te d y  a tm o sfe ra  t y lk o  z p a r y  

d an ej ić io e z y , g a z y  w ię c  w  c ie c z y  ro zp u szczo n o  z a c h o w u ją  się  

z u p e łn ie  w  te n  sposób, ja k  g d y b y  c iśn ie n ia  zu p e łn ie  n ie  b y ło  

t. j .  ja k  g d y b y  c ie c z  z n a jd o w a ła  się  w  p ró żn i.

g) podanie do dyrekcyi ruchu clc. kolei arcyks. Al­
brechta o wydanie stacyom Bobowa, Grybów, Nowy Sącz 
nakryć na wagony z naf tą ;

li) podanie p. Seuchtera o poparcie jego w sprawie 
otrzymania subwencyi na szyb w Popicy ruskiej koło 
Gorlic udzielić Wydziałowi krajowemu do urzędowego 
traktowania;

i) podanie do Tow. wzajemnych ubezpieczeń w K ra ­
kowie o obniż.enie premii assekuracyjnej dla magazynów 
nafty i ropy;

j) założtuiie pod opieką Towarzystwa skladn lin dru­
cianych z fabryki K. Wałkowińskiego;

k) Na wniosek p. Znamirowskiego postanowi! W y ­
dział wnieśćj podanie do Banku krajowego o obniżenie! 
kredytu na ro]łWgkładaną w magazynach lub rezerwoaracli 
żelaznych do wysokości 1000 złr i udzielanie takowego 
aż do wysokości 2000 zlr. lia deklaracyę i akcept nie zaś 
na akt notaryalny. Na wniosek p. Fibiclia wreszcie odnieść 
się do izb handlowych, ażeby w sprawach przemysłu i 
handlu nafty odnosiły się do kraj Tow. naftowego.

Ogólne zgromadzenie z dw a  11 maja. Prezes Au- 
• gust Gorayski zagaja posiedzenie następującym przemó­

wieniem : „Górnictwo naftowe wchodzi na nowe tory ;
liczne techniczue ulepszenia wywrą wpływ na losy prze­
mysłu neftowego, są one45owiem środkiem doniosłym da­
jącym się porów nać z zastosowaniem jmry. Pod tym wzglę­
dem jesteśmy o tyle szczęśliw-si, iż w naszem górnictwie 
naftowem koncentrują się liczne systemy a przeprowadzon- 
niemi próby okażą, który z tych swftemów okaże się dla 
nas najodpowiedniejszy, kraj więc tylko na tem zyskać 
może,, a zySKcr tein pewniej, jeżeli przy tym doniosłym 
środku zorganizujemy się, i takowym w calo‘4ofc!się posłu­
żymy. Im więcej nasze terena naftowe okażą się bogatszymi, 
tem więcej obcych kapitałów napłynie, z które mi powinniśmy 
się połączyć, gdyż działanie ich bez współudziału krajowego 
kapitału może Tyć zgubnM Teren do organizacji mamy nrzy- 
gotowany; ustawa naftowa otrzymała sankcy^Jcesarską, kredyt 
na zapasy nafty otwrarty a cała działalność kraj. tow. naft. 
skierowana jest ku rozwojowi i poparciu przemysłu. Ale do 
każdej organizacyi potrzeba pieniędzy, a pod tym wzglę­
dem nagże stosunki są odmienno od zagraniczycli. Za 
granicą znajdzie się zawsze do przedsiębiorstwa potrzebnj' 
kapitał, a u nas pieniądze, mają dwojakie zastosowanie, 
albo oddaje.- się na mały ale pó.wnj7 procent, albo toż traci 
się je w przedsiębiorstwach zbyt ryzykownych, na gieł­
dach lub wreszcie przegrywa się w karty. Nid traćmj- 
jednak jeszcze nadzieji — sądzę, że w  kraju znajdzięc.się 
dostatgeznj' kapitał, który przyczj ni się do rozwoju prze­
mysłu naftowego, i że doprowadzimy do tego, iż w na­
szym kraju, dla którego rolnictw7o nie wystarcza, wytwo- 
rzj'my wspólnmiii siłami i przez zbliżenie się do wscho­
dniej Galicjo jeden w'je,lki przemysł a tym jest przemysł 
naftowy

„Witając panów jako też pana prof. Dr. Piłata, 
który przybjmiem swojem h m  zaszczycił otwieram posie­
dzenie “.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia, i sprawozdania z czynnbśfti wj7działu, zdaje p. 
St. Znamirowski sprawęT) ustawie naftowej; ponieważ § .1 3  
tęjże - ustawj' oddaje uchwalenie przepisów, a mianowicie, 
o poszukiwaniu i popędzie kopalni, o polic.yi górniczej, 
o karach i postępywaniu przy urzędach górniczych w za­
kres usjawodawstwa krajowego, radzi przeto sprawozda­
wca, aby z towarzystwa naftowego. wyszedł projekt do
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ustawy wyknnawcz.aj krajowej który po przejrzeniu przez 
wydział zostanie iprzedlożony Wydziałów' Krajowemu. Spra­
wozdawca radzi, aby w tym celu wybrać komissyęi. zw3< 
członków.

Po krótkiej dyskussyi zgromadzenie;''’ wybrało do 
komisyi mającej opraęówąó projekt do ustawy wykona­
wczej krajowej pp. W . Błgchońskięgo, dra St. Olszewskie­
go i 8. Znamiro\yskiego.

Pan Brzozowski odczytuje sprawozdanie komisyi 
kontrolującej za. rok 1883, poczem zgromadzenie udziela 
wydziałowi absolutoryum z rachunków po konio.c/Troku 
1883.

Następnie-przedkłada prezes zmianę statutu, k tórą  
po wyczerpującej dyfikussyi. w myśl projektu wydziału 
zgromadzenie przyjęło. Zmienione paragrafy^jtatutów opie­
wają :

§. 10. W alne zgromadzenia są zwyczajne albo nad­
zwyczajne.

Zwyczajne odbywają się dwa razy d" roku, miano­
wicie wiofjęnne w pierwszej połowie każdego roku wi:'Gor- 
licach i jesienra w drugiej połowie każdego roku w miej­
scowości, która uchwałą wiosennego zgromadzenia wska­
zaną zostanie.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie zwołuje prezes 
lub jego zastępca z własnoj m uya iy icy , w wykonywaniu 
uchwał}7 wydziału, lub nareszcie na żądanie piśmienne 20 
członków towarzystwa podających powórł żądanego ze 
brania.

Jeżeli nadzwyczajne.,zgromadzenie ma być zwołano 
z inieyutyw y  preże£a lub jego zastępcy7, winno się odbyć 
w miejscowości przez niego wybranej, jeżeli skutkiem 
uchwały poprzedniegb walnego zgromadzenia w miejsco­
wości przez w}7dział wyznaczonej i ma nastąpić najdalej 
w 30 dni po wniesieniu [©dania.

Zaproszenia na walne zgromadzenie zwyczajne mają 
być rozesłane wszystkim członkom wraz z porządkiem 
dziennym najmniej na 14 dni przed dniem zebrania się.

§. 11. iaDa. działania walnego zgzumadzema należą 
następujące sprawy :

u) wybór prezesa, dwóch jego zastęueów oraz człon­
ków w} działu i t. d.

§. 15. W ydział składa się z prezesa, pierwszego 
zastępcy prezesa, drugiego zastępcy prezesa, pięciu człon­
ków i dwóch zastępców pełniących łs,wer.oho\viązki w ra­
zie nieobecności Stałlch członków wydziału.

Na następn i trzy lata przeprowadzone p o s ta ły  w y­
bory (jo wydziału, które Jiadty jednogłośnie na następu 
jącycli: prezesem Crorayski August., z a s tę p c ą pve.ze.sa
Skrzyński Adam, członkami: Biecboński Wojciech, .Fibich 
W ladyslaw, KJobassa \Yiktor, Suszyoki Zenon, Znamiro- 
wski Stanisław, a zastiąpcjajni członków: Dembowski W ła­
dysław i Niewiadomski Franciszek.

Bo przeprowadzeniu wyborów nastąpiło dokonanie 
bardzo uroczystego. a dawno przygotowanego zamiaru 
wręczenia ozdobnego puharu prezesowi Augustowi G óral­
skiemu. Aktu wręcżęnia dokonał, jetien z najstarszych 
pi/ed.sięhiorców w Galicyi, Zieliński Eugeniusz z Klęczan 
podnosząc zasługi i ofiarne poświęcenie. prezesa około 
przemysłu naftowego wIGaJidyi i wynurzając i;,u w imie­

niu (ilłectiych i nieobecnych przedsiębiorców głęboką wdzięl-JS 
czność. W rece prezesa złożyło również zgromadzenie 
uznanie dla '.wydziału.

Po krótkiej przerwie nastąpiły odczyty pp. prof. dr. 
Tadeusza Piłata kierownika biura statystycznego w W y­

dziale krajowym i p. Alberta Faucka. Treściwy i jasny 
pogląd na statystykę produkcji nafty i olejów naftowych 
jakoteż na ruch pojedynczych destylarń w Gałięyi w r. 
1883 dał nam na podstawie wykazu krajowej dyrekcyi 
skarbu p. Dr. Piłat. Sprawozdawca przychodzi do tego 
przekonania, iż rząd węgierski daleko większe odnosi ko­
rzyści z ustawy cla i podatku konsumcyjnego od nafty, 
aniżeli rząd nasz, że wreszcie system kontoli jest niepra­
ktyczny, a defraudacjom nigdy nie zapobiegnie^1Vj

Pan Fauck przedstawi! dodatne i ujemne strony 
rozmaitych systemów wiertniczych j  obja aił na pięknym 
modelu , który ofiarował tow arzystw u, główne zasady 

as\yych samodzielnie działających ulepszonych nożyc, jako- 
R eż  wyniki doświadczeń®jakie w Klęczanach z tenu no­

życami przeprowadzano.
Na wniosek p. W ł. Postruskiego uchw ala zgroma- 

■ dzenie, abyg' n a s t ę p  n e w a l n o  z g r o m a d z e n i e  o d ­
b y ł o  s i ę  w K o ł o  my j  i.

Prezes dziękując pp. sprawozdawcom, którym zgro­
madzeni lineznemi oklaskami swoje podziękowanie wyra­
z ił — zamyka zebranie.

Kołomyja. Od p. S. W i ś n i o w s k i e g o  o^yzy muje- 
my następujące sprawozdanie: i

Dnia 5 bm. zebrało się w Kołomyi pierwsze walne I 
zgromadzenie towarzystwa kolomyjskieójo dla opieki i ro- ' 
zwoju przemysłu naftowego, celem odczytania statutu 
przez Wysokie ćk. Namiestnictwo już zatwierdzonego, ukon­
stytuowania się -i wybrania wydziału. Członków obecnych 
było 21, którzy wszyscy podpisali deklaracyę przyłączenia 
się do Towarzystwa. Prezesem wybrano .u . Stanisława * 
Szczepanowskiogo, wiceprezesem dra Mikołaja Fedorowi­
cza, członkami wydziału pp. Wilhelm Sehayei, Franciszek 
Longchamps, JózewKiilmel, Sy7gurd Wiśniowski, Mozes 
Rospnkranz, zastępcami wydziałowych pp. Zenon Lewicki 
i Włodzimierz Postruski; teekretarzęm honorowy7nj wybrane 
p. 8. Wiśniowskiego, a po®karbim Iionorowym p. Zenona 
Lewickiego. Zaraz po odbytych wyborach zarządu w B e-' 

Csiono i przyjęto przez aklamacyę, aby przez wzgląd na 
ofiarną i polną szlachetnych owoców pracę p. Augusta 
Goraljjskiego, prezesa kraj. Tow. naftowego, mianow7ać go 
honorowym członkiem tow. Kolomyjskiego, zft3 po przyję­
ciu tego wniosku przeszeYll również przez aklam ację drugi 
wniosek, aby, w dowód oży7wiają«ego wszystkich członków 
Tow7. Kolomyjskiego życzeń ci, by takowe przy7łączy7ło się 
jak najspieszniej do krajo^Egyił Tow. i tworzyło jego silną 
autonomiczną, ale posłuszną ggłęź, ofiąrcwać p. Augustowi 
Gorayskiemu honorowe prezesostwo tow. Kołomyjskrego, 
z w7szys.t,kiemi przywilejami tej ppjfycyi, upoważniającemi 

do przyby7cia w każdej' chwili do Kołomyi, objęcia 
przewodnictwa wydziału tow. Kolomyjskiego, przeprowa­
dzenia przyłączeni<wsiĘy filii Kołomyjskiej do krajowfgadjl! 
Towarzystwa na _podstawraeh takich, jakieby zdaniem tak 

fciego jak wyydziału tow krajo.wOTo były dla ogółu produ­
centów na.l'tow7ych najkorzystniejsze, zaś według zdania 
członków Tow. Kolomyjskiego zastrzegały ich autonomię 
w sprawach wyłąranie wschodnią Galicy7ę dotyczących 
i pozńyalały im bifać czynny7 udział w7 działalności kraj. 
Tow . pe rezolucye zostały udzielone p. AugtfStowi'Goray- 
skiemiłjtelegraficznie.

NastępnieBicliwalono, abyKsfatut towarzystwa i de- 
klaracya przystąpienia zostały wydrukowane i rozesłane 

do tych waszystkioh - obliczają ich liczbę na przeszło 50— 
którzy o bj wili życzenie przystąpienia do tow. Kolomyjskiego.
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Nowoukon5Ęv:tuowany wydział zobowiązał się zebrać 
w przy|s|łym tygodniu, a na porządku dziennym jego prac 
staną następujące zadania :

Porozumienie się z wydziałem krajowego tow. co 
do spoMoow przyłączenia się tow. Kołomyjskiego do kraj. 
Tow., i co do smsad, na których to połączenie się ma 
spoczywać.

Założenie giełd}? naftowej w Kołomyi wraz z sądem 
połubownymBelem ułatwienia spiyeaaży ropy i nafty.

Podjęcie kroków odpowiednich w obec ck. władz i za­
rządów dróg żelaznych w celu usunięcia Wwnych niedo­
godności, dających się czuć producentom kotomyjskim.

Kwestya drogi komunikacyjnej miętlzy Kołomyją 
auTSłobodą rungurską.

■Lont podwodny liick forda . Azgby takowy uczynić 
zupełnie nieprzemakalnym, radzi H e  sg'«4;marow^ K ro pły­
nem ogrzanym do 160°, a -składającym się z 6 
-wosku, 1 asfaltu i K żyw icy.

Nowe icrena ropodajne. W  dniu 1 maja natrafiHo 
przy próbnern wierceniu w Swantow  na Pomorzu na po­
kłady ropne. Pompowanie rozpoczęto i [osiągnięto bardzo 
pomyślne rezultaty. — W okolicy Ludbe.rg w Kroacyi od­
kryto w ostatnich dniach maja pokłady zawierające olej 
ziemny. Brace przygotowawczo do elysploatawi rozpoczęto.

Wtirnićoiącaoh styczniu i lutym wprowadzono do 
NieraieJS 11316aa w AA, ^Hwywieziono olejów
minerał nyc-h.

Lam pa bczpitjczeństica I g n a c  e g o C u z le ^ a  z Brei- 
tenslein i K a r o l a  S t o j ą  na  w W iedn.u (D.jjjfia P. nr. 
24240, 1S83) odznacza się nowym sposobem zamykania 
takowej, jakoteż tem, iż zamiast k o s tk a  drucianego po- 
.siada osłonę otaczającą płomień z blachy metałj»vej, która 
urządzofla jest we p n n ie  wsżownioy albo tęjj składa się 
z blaszSJzek, jedna na drugiej poukładanych, a dozwalających 
drobniutkie przejrzenie dla przystępu powietrza.

Berichte L ib e r  die gaiiz isch e Petroleum -lndustrie.

Z u r Frtige iiber d ieFcuer- und'Ęóąplosionsgefahr- 
lichkeit des Petrotfńims und dere/i gejjetzliche Besttm m ung.

Diese wiclitigB Pragę kann von dreifachem Gesickts- 
punkte aus gblóst werden :

1) Durch die Bestiminung deśjfenigen hSchsten W ar- 
megrades7 ^ e r  welchem das Petroleum n |9h nicht ontziin- 
det. Kleine Mengen diesor FUissigkeitęwerden bis zu gra 
wissem Grad<®3rwarmt (z. B. 3 0 ^ M * in d E ]5  Zi'mdung.5- 
fliimmchen der FłiiśfigkeitsoberłlRbhe geniihert. .Entzćindet 
das Petrjfigam nicht, go  besitzt es R.) f i r&f y f i s t .

2) Duch die BesiJmmuug joner Temperatur, bei 
welcher das Petroleum Ditmpfe entwickełt, die sich bei 
AiitiąjfeFiing des Priifuugsfiiimmohens zu einer bald erló- 
Echenden blauen 'PlamiafflentzjHidgi, ohne das-^chon eine 
Eutzilndung des Petroleumi selbst durch eine fortwahrende 
Dampfverbrennung auf der OberflaSie des Petroleums 
eintritt. Diese Entziindung, E n t f l a m m u n g  genannt,

wird bei um so niodriger Temperatur eintretten, je hiiher 
der Gehalt des Petroleums an leicht fliissigen Stoffen ist. 
Die niedrigste 1'empferatur, bei ytpicher sich die Eutw icke- 
lung von DampTen durch dereń Entflammung naohweisen 
liisst, wird der E n t f  1 a m m u n g s  p u u k t ( f l a s h i n g  
p o i n t ) genannt.

3) Durch die Bestiminung des E n t z i i n d u i i g s -  
p u n k t e s  (b u r n m g  p o in t ) ,  das ist jenes W arm egra- 
des, bei welchem das.yveiter (erwannte Petroleum firoh 
schoinbar ais Fliissigkeit entzunden liftst, und nach der 
Entziindung mit blauer, gelb gesaurater Flamm&fortbrent.

Diftierste Methode wird in AmerikćBl 10"E = : 43,s " 0), 
die zweite in England, F.rankreicrr, Djautschlaml und 
Schweiz, die dritte in Oeątęrreich und auf der Petroleum- 
bor,S.e inyNew-York angewendet.

Die Festsetzung der firełBBt, flasching point und 
burniug poi P bezwecken ein móglichst sicheres P e ­

tro leum  in den Handel einfuhren zu la*Pen, wobei noch 
zwoi Frrfgen beriidksichtigt werden diirfen:

1) Bis zu welchB Temperatur iiber jene der umge- 
KŚjlden Luft kann das Petroleum im Behiilter einer bren- 
Łetiden Lampe erwiirmt f,tverden.

2) Wie hoch kann die mittlere Temperatur einer 
Woluiung. angenommen werden.

Beziiglioh dieffii*Fragen efizaben die TFuteAuchuiigen 
des deutschen k. GesundheitsamtSBft) wie der Herrn (P 
E n  g i e r ,  K. M e y e r  und Oh a u d i  er, datss das Jfiltrole- 
tmi im Behiilter 'e(m3 brenuenden "Lampe bei eiuejs! Nor- 
maltemperatur der Wohnriiume 1 9 —E O t^ i im  5", Irei einer 
Luftternperatur von 3 3 —35° O. umA°C iiber die herrSchende 
Temperatur der uułgebenden Luft erwarmt wird; — cfsUs 
ferner die mittlere Włirme der Wohnrauma mit 24" G 
angenommen werden kann.

In Oestęrreieh wurde laut d’ęr MiniSterialverorduung 
Kom 27 Jiinner 18(5) fur das "Petrcroum ais Handelswaare 
der EntziLiidung.spunkt auHPJOl IR. —  3 ^ ,-11 O festgesetzt. 
In anderen pśindornPsiuęl folgende. Grade (flashing point) 
massgebeniL :
^JEtiglatid $3$ E Abel —  22,s ° G Abel == 31" C.

Fraukreich 35" G Garnier —  34,5 — 3(ffijf G.
Ziirich i® Engler.
New-York 100" F.
Deutscliland 210 tęjfAbel =

Lidem die^Grenze zwisohen fłaching und burning 
point koine weite ist, ersieht man, das der in Oitm-erreich 
massgebendo EutzunduńgSgrad von 37,5" G im Yergleiche 
znjr29" O des in DeutschldndBjjingefiihrten Entilątamungs- 
punktes zu hoch ist.

Im [nterSSSei' Sowohl des Kon.sument'^11, ais aiich des 
itiUlncli^cheii Produzenteu, śo wie des nach OeSterńciSh 
importirten Betroleums, besonders abe^-des amerikanischen, 
deSSen grosse Quaiititąfcen iiber DeutsolilandfcPschon in 
Bremen oder Hamburg-'testirt^eingefiilirt werdmi, wfićeu 

Wiolgende?Abiiiidesiirigen in der oben erwannten Min. Ver- 
oru. zu wiinscheu :

a) Das Pirttfen des P e tro leum s a u f  desseu F e u e r -  
u u d  E xp l® io u sg e fe l i r l ich k e i t  sołle m it te ls t  des P e t ro -  
leum probers  naeh  Abeł ocler E u g le r  geschehea .

b) S ta t t  dć^ b u rn iu g  poin t sołle, wie in D e u ts c h ­
land, 21" C A bel =  29 — 30" O flash ing  po in t ein- 
g e f i ih r t  werden. 

g) Die E in fu h ru n g  der H ande lsw aare  m it  e inem  
EutlL am m ungspunk te  u n ta r  21° G A bel solie w eiter
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u n te r  Beriicksic li t igung  der  vorgesohr.ebeuen  S icher- 
heifcsmassregeln gestat.tet werden.

Diese Aeuderung jand der LandeSverein zur Hebung 
■jler Petroleum Industrie in B ali/ien  fiif^aolkommOT ge- 
rechtfertig und legte dSęselos djji ||ę tr. Producentem zur 
Begutachtung vor. Past sammtliche Raffineriebesitz&r iu 
'Galizien erkliirten sieh fur die Yorlagej des Yereines..',

(reoloffische Notizcn vou D r, Olszewski.
Im „KosmosH V I logd  finR n wir eine kurze 

Mittbeilung vou 11 W alter iiber PflaiizeMeste der Salz- 
tbonformation, welche in den ErdwaąhsijphiiehiSi in 
Truskawiee bę,i "Borysław und Dźwiniacz bei Sołotwina 
zalilreieh yorgafunden wurden.

In T r u s k a w i e e  wurtftin in einigeń Seliuphten in 
der Tiefe von 2f>m grit erhkjteiug b isE u IfD/ii dinke VeŚće 
der Gorylus aS llana  mit gut erkenubarer Faserstruoktur 
m eiirwri Gerblle eingebetet angafrolfeii. Das-'Gcrol le besteht 
aus abgerundeten Quarzit, Glimmei^chiefer und Phyllit- 
stiioken. Aus mehijeren AufschliisSeaJ mittebst der Seliffihte 
wiire zu scklies®W das juiie Ausdęhnung diSęS Pfianzmi- 
voi'kommens unbedeutend ist, und eine gewiSje StreiclinugAj 
richtung einhiilt.

In D z w i u i a e<S bei Sołotwina wurden nar.h W alter 
in den Scliaehttiefpn ren 20 bis |30w BlatterRAp^te, Ha 

jsel.nusefruchte und iGońiferenzapfeti aufgefunden.
Yollkommen identiscb mit diesem ®  tn , II. W a l t e r  

erwiihnren Yorkommen in Truskawiee und D/wiriiauz ist 
jenes der Erdwachs und Petroleumgruben in 6 tą  r u n i  a 
icstlieb vou ScJbtwiniu^In meinejij Bajichte iiber uŁift. geo • 
ldgiscben BJerhiLltniSSf! der Umgebung von Sołotwina, Nad­
worna, Rożnia'tów und Dolinami881, 1884!), welcher dem 
gal. L iudi;sau.-^husle .sarnmti Profilen iifiergpfien, aber 
noeli nicht verjff(-ibtlielit wurde, habe; dcli tein Krauz alinli- 
chfA1 Yorkpmmen in dem dikffial G erolljlin Stanu lia b S  
sekrieben. Dass(ęlbe liegt. unter dem D ilu , iallehm, und 
bosjteht Aus abgernndeten GSeinSStuekon yerfcęliiedetjer 
Kai pj«liensand3teinjĘf,Sovie Quarziten und Phylliten aus don 
hier iniielitig entwiekeltew Salzthoncoliglomeratpn. Die 
Miichtigkeit deS Creiolles betr&gfc 4 —5gw, und wird iu der, 
Tieipgyon 4 bi$jj5n« gewbhnlieb in den Schac.hten ange- 
trollen. lin  Ropyszeze. Tlialft keunfntsdef^eltę im Bette ftęs 
Lukawifte BjtcligsS zum Yorselieiu.

An der Grenze zwischęh dem ł/Gferolle ■ und dem 
fDiluvi-allehm fiudet m ail a m  Łukawieo .Bache in Mołotków, 
Hwozd, und jStttrunia in zahlreicher Menge malahtigd Llaum- 
iiste, Walnusszweige, Zapfen dqf Pinu? picea ąbwie Hiil- 
sen nncl Friiehte - der Gorylus avellana frisch und gut 
erhalten.’ &. Wa l o h u . e r  DarsW d. ^)'ql. Yefli. il Mim;- 
ralquelleu 1843 pag. 53).

Aelinlioh wie in Truskawie&und Dźwiniacz. wurden 
die genannteu Rflanzenrejite in eiuigen Erdwaclissohtiohten 
u der Tiej£§ Won 25 bis 30m aufgefunden; dieselbeni 

liegen ent&eder in einem feinkornigen GerblltaFider eiriem 
mfgebaliicątetea,. weiohen Letteu, welche wota Rohoel vnl- 
kommen’ impriignirt sind und vor einrgeh J.diren ' .sagar 
20 bis 30 Kannen (2 —3'3 mt Otr.) liohobl por Tag lie- 
ferten.

Das Geriille sowie der Letten geli5'rea dem Diluvium, 
und das Yprkommeu desselben in grfeserer Tiefe (25 bis 
30«i) im Verglei'ohe zu dem sonstigen Erffibeinen aui Ba- 

(ylie Łukawiec deutet auf g rb^ere  in Polge der Yeywerfun-

gen, entsandene ieere Raume, welche vom Dilut ium ausge- 
fiihlt wurden.

Dergleichen durfte in Truskawiee ^ \v ie  Dźwiniacz 
d S  Fali sein und in dieser Ricbtuug wiire ib.iśine Anschau- 
uug von der des H. W alter yerschieden.

Auf der Petroleum ^ube iu Menc^ui W ielka  bei 
Gorlice hatte Prof. Dr. . A l t h  bei Gelegenheit eiues im 
Au(Ifage des gal. Landesmisschus^es mit den Herrn L. 
B y r o c z y ń s k i  und Dr.  S. O l s z e w s k i  daselbst unter- 
no^nmeiięn situdium asehr inter(®£iite Abdriicke auf plat- 
tigebaweissliehgrauen, feinkornigen Sandsteinen gefunden. 
Diekslben Abdriicke i?t S  mir gelungen iu Ro/iica ruska  
‘be,i i Gorlice auf' der Grube des Herrn A. Trzebiński, sowie 
am rechten Ufer des Sąkówka Baches unterlialb der Gru- 
ben ii Ropi®, rimka zu finden.

Einige von diesen lmben jbine .gros.se Aebnlicbkeit 
mit eiiier Rieseu — D^tiitahna, sie bastehen aus mehreren 
Zellen von 5 mm Lange und 2 ,hnim Breite ; andera errin- 
ffern durch ihre Form an die Tentagubten. Auf Grund der 
mark.^beiderischen Aufnabrae der Grube des H. Trzecie- 
ski gewann ich die Ueberzetłguug, dass diese (hochst 
wrthrscbeinlicbi organische UeBęrrJlśte im obere KtYeau der 
biejiigeii RopiankawScbichten, und zwar iiber dem Petro- 
leumtfflirenden w e .t f f i  wiidhen Sandsteine, „siwieć* ge- 
nannt und machtigen, im Bereiche des Pęcroleumvorkorn- 
m ny;'bituminbsen MergelŚohiefSs und der kruminffllialigen 
(Enfąankasandstoio.jSj ybfljommtin. Die^esl Yorkomme.n diirfte 
fur dio bfgsfg^n ^Igiaiben vón grosser Wiclitigkeit RĘm, 
und l«nn gewis.seriną^san ais' Anhalt?’pmikt fur den 
Bergi^a'! selbst dfenen.

Ziemlrch gut erhalteae E.\;ó,inplafe stehen Jtco Ilerrn 
Pmepntiloggn in Muzeum de_3 Petr. Landesvereines zur 
\® fugung , und \rerden auf Yerlaiłgen zur niiliSm  Be- 
stiunnung auch Ł rsendet.

Gut erhalteue / uocęramen wurdeti in P o r o h y  bei 
SetoSwiiia in ©StgalizieS vis a vis .dek- Dam[jfbrettsage in 
%(nem platli^en dunkelgrauen etwag glimmerige.il Sand- 
steiri®mtdeckt.

unberufenen Protektor der g d. Petr. Industrie .
. Bs tbut uns wjrldich leid die Spaltśn de^fcMhmik1* 

mit noch wenigen Worten iiber den 'Herrn R. A r ­
t h u r  au:sz'ufiillsii. SćhrSib^elwutii ist auch ein Yergnii- 
gen, und diese, beiitzt Herr A im liolieu Grade; er 
schreibt schm , und- 'kbnnte seine Kunst, statt allzu eni- 
pirische. Ai^diaungefi iiber didj Petroleum Industrie 
jlfun Pubhkum'',;zu bieten. in and(5ęn Zweigśn besser R r -  
wetHien. UeBer' §eitie „ Al te ®  ntandlefei “ , mit welcher 
er mit o®®iderem Yergnitgen•Łerum.spielt wollen wir^gar 
uicht-s sagpn, d ®  ist die Sachtl de’s Herrn Be^glieim und 
Mac Gai-vey, welche sieh aber iiber dug Ausfliige des 
Htirrn A weder Srgern lióbli m ht' diaselb.ęp iuterefisiilmi. 
Wol aber wolmn wir emporhbtben, da ŝs die den Gtilizia- 
nern gpgebenen Rat?lischlage von einem Fą^hmltbne \rOn 
gń^ssem Wertbe, rorn Herrn Arthur unbeachtet Ideiben 
werden. Sowiel praktischen Siiiu haben die Galiziauer, 
dajs .siaeiuen Sebwi-ndel selbst erkennen untl Gutes vom 
cjchlecbteu uuterscheiden. Unberufene Emissiire, w i^ s ie  
A rthurBN r. 2. Obem. u. Tecbn. Ztg.) gbstiliildert hatte, 
haljeti wir genug gehabt, und wolleu dereń Zabl durch- 
aus nicht wergriissern.
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„Es ist zu oBwauern •* sagffijl uns H en- 0. de ^Gór 
n ik“ „das)f-;dieK hem iker und Techniker ^eitung. feai uns 
piśm idi') genai.nt, welcho dnrch ihrer. Sitz in Wien der 
Petrcdeum Industrie von grossem Nutzon śftin kónnte, 
trotz des viel yerspreehenden ProgrammąsJ in der ersten 
Nummer, von der ursprunglichen Riehtung^ abgewiełięn 
hatteMso wie zu wundern, dags die anłregebenen und riielit 
angegebenen Mitarbeiter, dereń die meisten zu ^d iegepen  
Fachleuten gehoren, Artikel w ie ' die Petroleum Rund­
schau znr Oeffentlichkeit zu bringen erlaubt haben.

M .

Ceny petrolu. Petroleumpreise.
W ie d e ń  lOOłąpftim.) od 22 m aja  do 10 c z e rw c a  28 50 —  23:75 z łr . 

„ „ „ od 1 1  do 18 '.'zfiriyi.ęj 23;Ti> —  24 „

(gal.) „ „  „ „ 21-75 — P d  d l  „

T r y e s t  1 00/:y IG c z e rw c a  0 .7 $ -  ..

H a m b u r g  Z o J c g  „ 17i>0 m rlj

B r e m a  „  „ 7 d3f»i, 4,

A n tw e r p ia  100k g  „  18 '37 fr.
N o w y * ,Y o rk  „ cn t.
P h ila iT elp h ia  „ 8-00 „

R o p a  am  ,, 7 ’19-

. d e r ty f ik a ty  ,, 77  —  79

Jakkolwiek utrzymanie sija cen stałych wskazy 
wać by mogło na lepszy ptfZSBieg handlów}1, jednakie 
w Galicyi daje się uczuć ogromny zastój w handlu. Maga­
zyny przepełniono, a zapasy właściciele destylarń groma­
dzą, w nadzieli korzystnej sprzedaży w jesieni. Tymćźń- 
sem i nafta rossyjska iiie zasypia sprawy. Na granicach 
Galicyi nagromadzają olbrzymie ilości pięknej nafty, którą 
pod jesień puszczą "« liaude], i jak sądzą niektórzy, po 
cenach znacznie niższych od cen krajowych, by: handel 
nafty' gal. w jej rodzinnmi miejscu z n is ^ y ć .

Z wiarygodnego źródła dowiadujemy s iecze  wzdłuż 
grarfcy galicyjsko rosyjskiej przemycanie nafty stało się 
rozgałęzionem rze.tniosłem. WfcSimym Hnsiatymie chwytano 
miesięcznie 10mi Ctr. nafty kaukazfkiąj |irzem ycanej, 
którą w drodze licytacyd sprzedawano, z czego słusznie 
wnosić można, że 10 do 20 razy tyle nafty zStanie prze­
myconą. Tymczasem Min. finapśów rozmyśla nad procen­
tami tary, zamiast wstrzymać tę niepowołaną1 i szkodę tak 
krajowi jak i rządowi przynoszącą konkuijfincyę.

O przemycaniu recte przewożeniu do Siedmiogrodu 
i Banatu ropy kaukazkiej jakoby' rumuńskiej pomó­
wimy na innem miejscu. Z kom petentnyćłlstron obiecano 
nam dostarczyć dokładnych informacyj. Więc znowu jedno 
następstwo złego więcej po wprowadzeniu ustawy cła 
i podatku od nafty.

Ijenija kolejowa Grybów Zagórz zostanie otwartą 
w miesiącu linou. W  Stróżach niźnyćh dworca kolejowego 
nie będzie.

Sprostowania pomyłki : w nr. 8 „Górnika-* na str. 
5i4, pierwsza kolumna, wiersz 1. od góry zamiast „die 
Stelleiianlagen11 ma b y ć jndf e S t o l l e n a n l a g e  n “ .

OGŁOSZENIE.
W y d z ia ł  k r a jo w y  K r ó le s tw a  G a lic y i i L o d o m e ry i w ra z  

z W io lk ie m  K s ię s tw o m  K r a k o w s k ie m  pod aj o n im e ja zcm  do p u ­

b lic z n e j w iad o m o ści, ż e  p o n iżej w y m ie n io n e  n a g r o d y  p r z e z n a c z y ł 

z a  p rze p ro w a d ze n ie  n a s tę p u ją c y c h  b ad ań  z  d z ie d z in y  te c h n o lo ­
g ii  ch e m iczn e j n a fto w y c h  p r o d u k tó w ;

1. P r z e k o n a ć  się, c z y  su ro w a  ro p a  g a lic y js k a  lu b  o tr z y ­

m y w a n e  z  n ie j tru d n e  do z b y c ia  o le je  ( la ły b y  s ię  z a m ie n ić  n a 

w ę g lo w o d o ry  a r o m a ty c z n e  zd a tn e  do p r ze ró b k i n a  b a rw n ik i, —  

a  w ię c  m ia n o w ic ie  n a  b en zo l, to ln o l i a n tra ce n . W  ja k ic h  w a ­

ru n k a c h  n a jk o r z y s tn ie js z y  p r o c e n t ty c h  c ia ł  d a łb y  s ię  o trz y m a ć ?
N a g r o n a  400 z łr . w . a.

2 . P r z e p r o w a d z ić  m eto d y czn o  b a d a n ia  w  co lu  p r z e k o n a n ia  

s ię  ile  i ja k ie  g a tu n k i  s a d zy , a  z w ła s z c z a  te ż  k o p c ia  la m p o w e g o  

(n o ir de la m p es) d a ło b y  s ię  o trz y m a ć  z  r ó ż n y c h  o le jó w  i o d p a d ­

k ó w  p o z o s ta ją c y c h  ja k o  p ro d u k ta  u b o czn e , p r z y  d e s ty la c y i ro p y  

g a lic 3Tjs k ie j ,  o k a z a ć  do ja k ic h  c e ló w  o trz y m y w a n o  p r o d u k ta  d a ­
ł y b y  s ię  n a jle p ie j n ż y ć .

N a g r o d a  300 z lr . w . a

3. P r z e k o n a ć  s ię  z a  p o m o cą  m e to d y c z n y c h  b a d a n , o ilo  

zm ia n a  c iś n ie n ia  p o w ie trz a  (z w ię k sz e n ie  lu b  zm n ie jsze n ie)  p o d ­

c z a s  d e s ty la c y i g a lic y js k ie j  ro p y , lu b  d e s ty lo w a n ie  w  su ch ej 
p a rze  w o d n ej k o r z y s tn ie  w p ły w a  n a  w ię k s z jr w y d a te k  o le jó w  
ś w ie t ln y c h .

N a g r o d a  500 z lr . w . a. —  z a  o p ra c o w a n ie  c a łe j k w e s ty i, 
a  300 z lr . w . a. g d y b y  zb ad an o  ty lk o  w p ły w  w ię k s ze g o  lu b  m n ie j­
s z e g o  c iśn ie n ia  p o w ie trz a .

K to k o lw ie k  w  c e lu  o trz y m a n ia  p r z y r z e c z o n e j n a g ro d y  z e ­

c h c e  s ię  p o d ją ć  o p r a c o w a n ia  w y ż  w y m ie n io n y c h  zad ań  — w in ien  

z a w ia d o m ić  W y d z ia ł  k r a jo w y  że  s ię  te j p r a c y  p o d ejm u je , oraz 

p r z e d ło ż y ć :

a. ś w ia d e c tw o  s tn d y ó w  ch e m ic z n y c h ;

b . s z c z e g ó ło w y  p la n , w e d le  k tó re g o  b a d a n ia  sw e  p rze p r o ­

w a d z ić  z a m ie rz a  w y m ie n ia ją c  z a k ła d  w  k tó r y m  p r a c o w a ć  z a m y ­

śla . i czas  ja k i d la  s w y c h  b ad ań  z a  p o tr z e b n y  u w a ż a .

c. zo b o w ią za n ie , że  po u k o ń c z e n iu  p r a c y  p r z e d ło ż y  d zie n ­

n ik  c z y n n o ś c i s z c z e g ó ło w e  do d ru k u  n a d a ją c e  s ię  s p r a w o z d a ­

n ie  o p r ze p r o w a d zo n y c h  b ad an ia ch .

T e rm in  d la  z g ło sz e ń  o p o d ję c iu  s ię  b ad ań  u s ta n a w ia  W y ­

d z ia ł k r a jo w y  po d zień  1 p a źd z ie rn ik a  r. b. T e r m in  p r ze d ło ż e n ia  

p r a c y , a  e w o n tn a ln io  s z c z e g ó ł o w s ze o k re ś le n ie  w y m a g a ń , k tó ry m  

m a o d p o w ia d a ć, z a w ie r a ć  b ę d zie  d e k re t  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  po- 

r u c z a ją c y  k o m p o te n to w i o p ra co w a n ie  w y m ie n io n e g o  za d a n ia .

Z  Rady W y d z i a ł u  k ra j owego  
K r ó le s tw a  G -alicyi i L o d o m o ry  i w ra z  z  W . K s ię s tw o m  K r a k o w s k .

W e  L w o w ie  d n ia  23. m a ja  1884
G R 0 T T .
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